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Reichszeitung umieszcza wtóry artykuł o wy­
kładzie austryackiej liistoryi. W  rozprawie tej chce 
wykazać, jaki jest ostateczny wypadek badania 
liistoryi austryackiej i co w przedstawieniu przeszło- 
wiekowych faktówzastósowne uznaje. A ustryajest 
państwem nowożytnem, nietylko dla tego, że kra­
je jej dopiero w ostatnich czasach otrzymały tę

cznie stawiane i nakręcane dowody, które z takim 
samym skutkiem, a bodaj czy nie z taki} sam.} 
wian} za  i przeciw  użycby sj(. dały; nie trudno 
byłoby odkryć sprzeczności,, które autor sam 
przeciw sobie stawia. Ale nie pytamy ja k , tylko 
czego Reichszeitung chce dowieść, bo moc argu- 
mentacyi zawisła od większej lub mniejszej wpra- 
wy dyalektycznej. Nam nie o retoryczne exer-

spójnii} polityczni}, która tworzy jedność monar- cJ cJ ej <dc o sam grunt chodzi i dla tego wprost

spólnościi} plemienia lub języka, jak w państwach 1,a wybitnej z samym sobi} sprzeczności, kiedy 
starożytnych; niejestto organizacya opierająca się zasady w dzisiejszym artykule ogłoszone do za- 
na przemocy zdobywczego plemienia; nie jestto dania swego zastosować niu przyjdzie. Idąc
* 1 '  '  * * 1----------   ’  1 '  * -   m . t x r l - . l P / A W  T i  f) if*Ii Q  *>   .  _  1jedność wiary i obyczajów, która wiąże rozmaite 
ludy w państwach mohametańskich. W reszcie nie 
reka despotycznego władzcy zlepiła tutaj to, co

w ślad artykułów Reichszeitung opuszczamy pole 
polityczne, kwestyą obrabiamy ze stanowiska czy­
sto naukowego, ajeźlt to stanowisko przyprowa-

pełni rozwinęło#się w Rzymie. Kiedy więc świat 
stary nachylał się ku końcowi, ten. wielki proces 
wyzwolenia indywiduum już się w jednej warstwie 
ukończył; ci co byli uznanymi jako ludzie, pra­
wa swoje widzieli oznaczone w tym głosie, któ­
ry Rzym wydał w dojrzałości swego żywota: 
cicis romanus sum.

Ale liaiody są tylko alfabetem, którym Stwór­
ca myśl swoję, tojest zagadkę i cel ludzkości 
wypowiada, są tylko jednym tonem tej pieśni, 
którą śpiewa cały ciąg dziejów, jednym kamie­
niem tej ogromnej piramidy, której szczyt ma 
kiedyś sięgnąć wyższych sfer. W  szeregu hi- 
storyi wszystko się wiąże, z jednego w drugie 
przeprowadza. Otóż Rzym stary wyrzekłszy to 
słow o, wszedłszy na drogę, na której prawo 
ludzkie mogło już harmonijować i av pewnym roz­
miarze stosować prawo boże, spełnił swoje po­
słannictwo; więc zebrał wszystkie siły, spoteż-
_ •  i>   I - . .  : — I  .  I i >   r 1  i  *

ta, jak Francyi, Anglii i R o s y  i łączących w so- [ cliaJ nam wolno będzie zacząć nieco zdała, 
bie różnolite plemiona narodowe, nie opiera się . Historyi myśli nie oddzielamy od liistoryi fak- 
na narodowej, ale n a  politycznej jedności. Bo tów; to co w sferze politycznej przeprowadzonym 
jako państwo, wyższym jest utworem nad rodzi- bywa, musi pierwej stoczyć bój w sferze duchowej.

(lżenia. C zas monaroliij narodowych już przeszedł} stki w krainie myśli, będą-eej zarazem  zapowiedzią, 
czysto romańskie W łochy nie mogą się wyrwać tryumfu jej w świecie politycznym. Im więcej 
z pod przewagi cudzoziemców; upadły narodowe rydwan historyi zbliża się ku wiekom średnim, 
republiki Polski i W łoch ; minęły dnie wielkości tern obszerniejsze s ą , a tern warowniej ukute i 
Hiszpanii, Niderlandów, Szwecyi i Danii.

Taka jest osnowa artykułu Reichszeitung. - 
Z łatwością przyszłoby nam rozburzyć te sztu-

przyznane prawa jednostki. W yobrażenia kasto­
wego podziału właściwe Indyom i Egiptowi, zni- 
kły już w Grecy i , a pojęcie obywatela w całej

MANDARYNI NASI I ICH CELE.
(W rocław. — 1850. — N a p isa ł: Zubowski).
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......................„Wielbię talent li teracki .

„ W o la łb y m  jednak  pal ić—ja k  pisać pod placki .
( / . d a n i e  p e w n e g o  h u m  o r  y ,  t y , o p e w n e in  t a k ż e  C h iń s k im  d z ie le )

W roclaw  ig o  utaja. W  obawie, żeby wiadomość o zja­
wieniu się tego znakom itego płodu chorującego na pismo- 
manią au to ra , nie uprzedziła z twej strony sz. Redakto­
rze możności, rozpatrzenia się w jego  tre śc i, i niespowo- 
dow ała Cię przypadkiem, do uczynienia o nim w Dodatku 
Literackim jakiej wzmianki ;• w zm ianki, któraby go zawsze 
nad w artość u cz c iła ; —  piszę do Ciebie sz. Redaktorze i 
donoszę, że broszura pod tytułem  na w stępie wymienio­
nym , wyszła tu w łaśnie na widok publiczny, i pomnożyła 
godnie piśmienne dowody mózgowej anarch ii, w  jakiej 
„w ielkość" czasu w śród którego żyjemy, pogrążyła nie­
stety , niejedna pomiędzy nami „m ałą g łow ę"; —  dowody, 
któremi jed y n ie , czas ten tyle obiecujący, a tak mało 
dotrzym ujący, przed potomnością wywieść się będzie 
W stanie!

Rzecz Redaktorze ma być o M andarynach, a zatem o 
Chinach, k tó re , to je s t pierwszych i d ru g ie , upatrzył 
Zacny autor w naszym biednym K rakow ie! Czyli konklu— 
zya odpowiada założeniu?... jaśniej m ów iąc, czyli treść 
Usprawiedliwia ty tu ł ? niewiem sz. Redaktorze, bo jej mi­
nio szczerego usiłowania w żaden sposób zrozum ieć nie 
m ogłem ; tyle atoli jest pew na, że gdyby naw et ktoś za­
wistny by ł tak śmiałym i zaprzeczył, ze opus o którem 
mówię, nie traktuje ani o Mandarynach ani o Chinach; 
tego jednak zaprzeczyć niepotrafi, że je s t pisanem po 
c h iń s k u - a u to r  zaś jego  że się w ylegitym ow ał, hyc ro ­
dowitym, p a r  sanq  jak to mówią Chińczykiem

Balzac filozof 17go w ieku, w dziełku pod tytułem  . Lr  
Socrute C hretien , napisał przed 200 laty : L a Science
A ssem b le  au  ©in; les honnetes g^ns en u sen ł Pour se 
fortifier, les badauds s ’en iv re n t; i każdy dzień nieledwie 
mnoży tylko dowody, prawdy tego apophtegmatu francu­
skiego filozofa. Jeżeli atoli prawdziwa umiejętność, działa 
tak a nieinaczej, na to wszystko, co pod względem in te l-

nosce te ipsum i pojęcia swoje brał z zewnętrz­
nych stosunków, które go otaczały. To kiedv 
idea państwa politycznego (owej jedności poli­
tycznej) stała się najwyższem na co się świat 
pogański ntógł zdobyć, poznano nareszcie czło­
wieka, o ile poznania jego zewnętrzne stosunki 
dozwolić mogły. Odkryto i przeprowadzono ideę 
obywatela.

I je c s . w  s t a r o ż y t n o ś c i  b y ł y  G r e k i  i barbarzyń­
cy, byli obywatele i niewolnicy, ale nie było je­
szcze ludzi. Nie było Rzymianina po za R zy­
mem, ani Greka po za Atenami lub Spartą. Do­
piero na schyłku Cycero zbliżał się do 'pojęcia 
bliźniego (De legibus Lib. I. Cap. X J .

Pojęcie człowieka czerpane z wnętrza jego je -
bgencyi do cechu des badauds  policzyć należy; cóż to 
dopiero za spustoszenie musi spraw iać doktryna, albo 

iczra a ,  albo też M im u  kiedy je j chlipnie mózg na
czczo jeszcze będący? kiedy się nią upoi g łow a , w której 

zewnątrz i wewnątrz wszystko jeszcze zielone?  
opustoszenia takiego byliśmy wszyscy przed niedawne- 

■ ń i f ™  ,czasy. świadkami; a Kraków, skazany do dziś 
nadin P^-ywame jego  inateralnych ow oców , może się
. ■ YWICSC w potrzebie, autentyeznemi nawet, bo pi-
■ . p emi .ieS° hytu dowodami. Sześć numerów Dzien- 

Sy.ii .. zeczyPosP°btej Polskiej z r. 1846, Sikory, Bociany, 
rawce, Świstki itd. z r. 1848, są to wszystko doku- 

, n a >. które oprócz, że fizyologoin współczesnym , na- 
uiemałe pole do poszukiwań i analizy; — przy- 

nadto badacza dziejów naszych niemałego naba- 
zechce°POtU’ Jezeli Jc klassylikować i j a]t należy ocenić

’ autor „Mandarynów" pośpieszył injino to pomnożyć 
R d/-.20 tak Bczne dosyć dowody tej prawdy, że
chętna i ■°  w*eku był filozofem nie lada. Zagrzany szla-
becnv* aniI)»cy ą , żeby zaś w rzedzie ofiar, kisnących w  o -

nał 2 v n a u ^ i 0ktryn’ kr0n!karZ..,PrZI SZfy jaki’ ni.eP°mi-

Na W. aSZcza dwóch latach, 
wionvm a,rCle autor Jest j e*zcz.e dem okra tą, u łaska- 
mokrai 'vPraw d zie , bo konstytucyjnym , ale zawsze d e -  
zamiost* ’,.Plz yz,)iy?cyin się do zdania, „że m łodzież nasza, 
ślić i m S' r  UCZyĆ’ Zanf>iast myślic o so b ie , powinna m y- 
karcie 1 8  r  Sam<5j rzeczy 0 naS w szys |kich“ (sic). Na 
stadium - Tutor s?r0ba jeg0  Prze(?,?0.(lzi. w m ocniejsze już 
niem żai. Je się lam republikaninem , z w estchnie-
Rzecznocn !v.sPomin a , że Kraków by ł przeznaczony na 
du ieo-o i tvvięrdzi ,  że „sfera i w esołość" (sic) lu -
blikani/mii f / i  0J'nlla * kwalilikacyą zarazem  jeg o  rep u - 
źnie n r / . .  a  ""I1!0 republikanin, autor w ystępuje mo­
że ivri. , , IW P ^ w H e jo m , i wcale go o to głow a nieboli 
n-ólnói niL  rilejów nigdzie więcej n iem a; ale od tej o -  
go in tj niw ellacyi, w yłącza jednak przywilej zdolności i 
talentów, zdaniem moim także zupełnie zbytecznie, bo

w razie nawet, gdyby kiedy i te przyrodzone przywileja 
pomiędzy ludźmi znieść miano, autor wyszedłby z tej kata- 
stroty dość cały i nieby na tej reformie niestracił. Na karcie 
atoli 31ej, pacyent ulega oczywistemu kryzys, bo w ystę-  
puje jako jawny adept, jeżeli już nie komunizmu, to nie­
zawodnie St. Simonizmu, o tyle przynajmniej, o ile zada­
niem tej doktryny, jest znalezienie „wolnej kobiety" —  
autor bowiem pisze na karcie 31 ej: „Uszanowanie kobiet 
„jest dla nas zabawką, i dlatego bardzo słusznie usuwa 
„się u nas ta płeć zupełnie od życia publicznego kiedy 
„przeciwnie za granicą, pewna w strzegący ją honor m ęź- 
„czyzn swego narodu, we wszystkich zabawach, kawiar­
n ia ch  i oberżach nawet im towarzyszy". Idzie tu prze­
to sz. Redaktorze o małą jak widzisz bagatelę. Jakaś 
miejscowa dama niechciała zapewne z autorem iść do któ­
rej kawiarni lub oberży; i przywilej ten wstydu i przyzwoi­
tości, służący jeszcze w naszym mieście w ogóle płci pię­
knej, natchnął go szlachetną m yślą, nastawania na jego  
zniesienie!

Lecz czas zaiste przestać mówić o rzeczy, nad którą 
że się zjaw iła ubolewać tylko w arto! Nie chodzi tu by­
najmniej o ocenienie au to ra , bo są d z ie ła , do pom ierże- 
nia których i krytyce naw et niestarczy miary; tym mniej 
zachodzi p o trze b a , dania czylającym jakiej przestrogi; bo 
czytającym u nas mimo różnicy opinii, nie b rak ło  nigdy 
na zdrowym rozsądku , i czytający ci potrafią sami i bez 
mojej pomocy, i autora i jego  dzieło ocenie; ale tu idzie 
o zagran icę , która zawistna nam od daw na, poluje chci­
wie na takie w łaśnie wyskoki merozumu pojedynczych 
pomiędzy n am i, i ogłaszając je  za znam iona zepsucia i 
demencyi ogólnej, używa je  przy każdej sposobności za 
najsilniejszą broń, przeciw najuczciwszym  naw et naszym 
żądaniom. W zgląd też wiec na tę g łów nie zagranice jest 
mi pow odem , że się nad tą m izerą rozszerzy łem  nieco 
dłiiżó. aniżeli tego w a r a .  o jeże li sz. autor mniemadłużej aniżeli tego
posiadać prawo, nazywan   „„„ —
cie, „naszym", a zatym „sw oim ", —  my Krakowianie, mo- 
żp,nv przeciw memu słusznie użyć Lacedemońskiego pra- 

zapy!al f ° ’ Zkad ,)iedne miasteczko nasze przycho-

W, F.

wa, i
dzi do zaszczytu podobnego Ojcostwa?!



2

stestwa przyniosło chrześciaństwo i wyzwoliło 
go z więzów natury, z więzów organizacyi poli­
tycznej i przyznało mu prawo w państwie i po 
za państwem. Rozpoczęła się nowa epoka, ludz­
kość nie szukała już odkrycia zagadki: zna j sie­
bie samego, bo Chrystus j;j, rozw iązał i posta­
w ił jej wyższy.

Rozpoczęła się praca wieków. Myśl rzucona 
słowem bożem, fermentowała w łonie stworzenia, 
w ydzierała się do czynu na owem wielkiem la- 
boratpryupi ludzkości. Rozpryśnięta wielka bu­
dow a, "bo trzeba było tego wstrz^śnienia, aby 
zlużnych czystek na fundamencie prawdy wznieść 
nowv ginach. Świat się potrzaskał w kawałki, 
z tysiąca migotliwych światełek trudno uchwycić 
jeden promień, wśród gwaru pomieszanych g ło ­
sów, trudno wyszukać brzmienia prawdziwego, a 
raczej trudno się wznieść na tak wysoką górę, 
aby na niej te rozerwane tony w jedną w uchu 
swojem zestrzelić harmonią. A le historya płynie 
jako wielka rzeka i czyni skręty i zakola, aby 
tern większą masę wód przynieść do oceanu.

P rzez długie wieki tylko z kazalnic głoszono, 
że każden człowiek jest bliźnim, przez długie 
wieki stosami i mieczem znaczono ten proces 'wy­
zwolenia materyalnego i duchowego człowieka. — 
D łu g ą  dopiero pracą trzeba było wycisnąć na 
ludzkości tę prawdę, że kazden w obliczu pra­
wa je s t równy  i w ośmnascie wieków, pô  wy­
zwoleniu człowieka w krainie ducha, spełnił się 
akt ten w krainie ciała i zosta ł zapisany w ro­
cznikach ludzkości.

Nie tutaj koniec pracy dziejowej. Jeszcze kiedy 
trw ał proces wyzwolenia człowieka, Bóg jako wiel­
ki architekt gromadził m ateryały do dalszej budowy. 
Potw orzyły się szczepy, plemiona i narody jako 
stopnie, po których człowiek zbiorowy miał dojść 
do owego szczytu piramidy, do owego zespole­
nia ludzkości. Człowiek powinien być wolny, nie 
ty lk o  j a k o  a b s t r a k c y j n a  c z y s t k a  l u d z k o ś c i ,  a le  
jako cząstka tego kółka w którem ż y j e ,  j a k o  s y n  
narodu.* Bez tego poszczeblowania, ludzkość do 
swego celu dojśćby nie mogła.

Kiedy więc spełniło się dzieło wyzwolenia 
jednostki indywidualnej,’ pozostawało toż samo za­
danie, ale już drugiej potęgi tj. wyzwolenia je ­
dnostki narodowej. Obudziła się zatem w ka­
żdym narodzie świadomość siebie, a że pierwsze 
uczucie wiedzy siebie jest egoistycznem , nic więc 
dziwnego że na tym drugim szczeblu cywilizacyi 
dzieją się takie rozboje, jak  tam gdzie społeczeń­
stw o" w° żadne jeszcze w ęzły  nie ujęte, gdzie 
człowiek, aby siebie zachować, sądzi iż najle­
pszą będzie drogą zabić drugiego. Co więc na 
mniejszy rozmiar działo się i dzieje w nieprze- 
trzebionych borach Ameryki i Australii, to spotę­
gowane powtarzało się i powtarza na pooranych 
smugach Europy.

A  wtedy znowu zaśw ieciła prawda boża: ko­
chaj naród bliźni jako w łasny; a w księgach na­
rodów wpisany artykuł dotąd niesłychany: ka­
żde n naród w obliczu prawu je s t równy. Lecz 
czyż  zasada ta przeszła już w życie?. W p isa ­
ły  je  konstytucye, uchwaliły reprezentacye naro­
dowe , ale są  jeszcze narody młodociane w prze­
świadczeniu, którym obudzony dopiero instynkt 
konserwacyjny szepta: nie ocalisz siebie póki 
drugiego nie zgładzisz. Takie zdania jak  P u t- 
kammera w świeżo ogłoszonej broszurze Finis 
Poloniae można na mniejszy rozmiar usłyszyć 
między strażą haremów w T urcyi, lub na targu 
niewolników w Brezylii.

Zatem idea narodowości, jednostki i jedności 
narodowej, jako drugi peryód wolności człowie­
ka 1 wtóry wschód ludzkości jest pojęciem czy­
sto chrześciańskiem. Nie znały jej ludy staro­
żytne chociaż jedność polityczną rozwinęły wy­
soko, w ślad swoich legionów s ła ły  organizato­
rów, propretoiów [ prokonsulow, chociaż siecią 
administracyjną umiały wiązać i spajać rozrzu­
cone prowmcye.

Z asada  wolności człowieka zbiorowego nie mo­
g ł a  się u nich rozbudzić, skoro indywiduum ab­
strakcyjne wolnem nie In ło . T a  idea w y z w o le -

C Z  A  S .

ia człowieka zbiorowego jest cechą dzisiejszego 
stulecia; człowiek chce zdobyć swoje prawa nie 
tylko nawet jako cząstka narodu, ale i jako czą­
stka kościoła, szkoły, gminy i wszelkiego sto­
warzyszenia.

Dzieje naszego stólecia poczęte są  tą  myślą i 
dopóty panować będzie ten zamęt, dopóty trząść 
różnorodne żywioły, dopóki ta myśl zasadnicza 
nie przełamie tego oporu, nie przewali tych ka­
mieni, któremi jej drogę zatamowano. W cze­
śniej czy później, stać się to musi, bo logika 
faktów do tego nas przywiedzie, wcześniej czy 
później narody uznać w sobie muszą bliźnich.
A  kiedy skończy się ten wtóry akt odkupienia 
człow ieka , wtedy dopiero będzie można pomy­
śleć o tej spójni ludów, o tern zbrataniu się na­
rodowości i plemion w jedną rodzinę.

Żądać dzisiaj od narodu zrzeczenia się swych 
praw na rzecz większej albo mniejszej spójni, jest 
domagać się od człowieka dobrowolnego kontra­
ktu, który dobrą wolą działać nie może. Azaliż 
czyn w yrzeczenia, albo co na jedno wychodzi 
poświęcenia może być narzuconym? azaliż prawa 
człowiecze lub narodowe ostać się obok siebie 
nie mogą? Nie poświęceniem lub wyrzeczeniem 
się praw, ale ich harmonią i zgodnem zaspokoje­
niem dokonywa się spójnia. A  tutaj przypomi­
namy, cośmy pierwej wkwestyi federacyi i cen- 
tralizacyi powiedzieli, że zasada federacyi jest 
koniecznym wynikiem historycznym.

Reichszeitung  powiada, że dokonanie tej har­
monii różnorodnych narodowości, jest history­
cznym zadaniem Austryi, że A ustrya pracuje na 
m ałą skalę nad tern, co ca ła  ludzkość na wielki 
rozmiar ma kiedyś spełnić. Dokonaż tego A u­
strya? Szczęść Boże na tej drodze —  życzymy 
jej tego pełnem sercem , bo przedewszystkiein 
czujemy się cząstką ludzkości; ale powtarzamy, że 
droga do tego celu nie wiedzie wyrzeczeniem, 
a l e  z a d o ś ć  u c z y n ie n ie m  w s z y s t k i c h  p r a w ,  ż e  c a ­
ł o ś ć  o r g a n i c z n a  n ie m o ż e  być z d r o w a ,  j e ź l i  j e j
cząstki szwankują. Tylko pełne zdrowie wszy­
stkich członków i wolne spełnienie wszystkich 
ich funkcyj, może całemu ciału nadać rzeczywi­
stą moc. Organizacye narodowe uważamy za 
w yższą potęgę, a wierzymy tylko w siłę  takiej 
jedności politycznej, która z pierwszą zasadę 
kładzie nieograniczone uszanowanie dla praw je ­
dnostek indywidualnych i narodowych.

A le jeźli R e i c h s z e i t u n g  sądzi, że politycy au- 
stryaccy mają dokonać tej harmonii różnorodnej 
narodowości, to przyznać — :, że pierwej trzeba 
znać te narodowości, duchem swoim zespolić z ich 
warunkami żywotnerni, aa ich gruncie odszukać 
zasadniczych myśli będących podstawą formacyi 
tych jednostek zbiorowych* W szak  niepodobna 
złożyć harmonią, jeźli się niezna pojedyńezych 
tonów. A  jakżeż znów poznać te różne narodo­
wości, nie ucząc się ' ("h. historyi. Otóż gdyby­
śmy nie czytali poprzedn'eg° artykułu Reichszei­
tung, zdaw ałoby nam się , że na to tylko umie­
ściła ostatni, aby dowieść konieczności uczenia 
historyi każdej narodowości w skład państwa A u - 
stryackiego wchodzącej- *̂ e ao z dwojga albo 
Reichszeitung  musi zapi*zeczyc U“A'° historyczne­
go zadania, które Austryi zakreśliła , albo zgo­
dzić się z nami, że w Austigackich szkołach 
sam tylko wykład austryackiej historyi byłby nie­
dostatecznym i celowi nieodpowiednim. Dzięku­
jemy jej za tę broń, którą nam w niniejszej po­
lemice na siebie podała*

Przegląd polityczny.
Gabinet francuski zam ianow ał komisyą złożoną z człon­

ków większości do reform y praw a Wyborczego. Niewia­
domo, jakie będą wnioski kom isyi, niewiadomo czyli Izba 
projekt weźmie pod rozw agę; zawsze jednakże już dzi­
siaj nietrudno ztąd przew idz>ec najgorsze dla Francyi n a - 
stępności. Jeźli Izba projekt odrzuci, rząd do reszty zd e - 
popularyzowanym zostanie—-jezl1 g °  przyjmie popełni akt 
niekonstytucyjny, a kraj na nowe niebespieczeństwa narazi.

Do dziś dnia lud u lega naczelnikom opozycyi i jak 
najspokojniej się zachow uje, przekonany, że aby zw ycię­
żyć, jakto  ciągle powtarza p- Girardin, dość tylko czekać. 
Zasada więc legalna i duch konserw acyjny w poiły się 
w massy i utrzym ają je  w spokoju, dopóki rząd nie targnie

sie na kardynalną konstytucyi zasadę, to jest wybory po­
wszechne. Lękamy się więc b a rd z o , aby tej propozycyi 
rządu Francya ciężko odpokutować nie musiała.

W  Londynie Izba lordów  uchwaliła bez dyskussyi a -  
dres powinszowania z powodu urodzin książęcia. W Izbie 
niższej kanclerz Izby skarbowej podał nowy bil urządza­
jący  kassy oszczędności.

W  Rzymie spodziewają się króla neapolitańskiego.
 ---------

L w ów . Ministerstwo oświecenia ustanowiło we  
Lwowie komisyą do egzaminowania kandydatów na 
nauczycieli gininazyalnych, i na jej dyrektora i egza­
minatora z filologii klasycznej powołała profesora u-  
niwersytetu Lwowskiego dra Tangl, na egzaminato­
rów z historyi i geografii profesora dra Wachholz, 
z języka i literatury niemieckiej, prof. gimn. Hlocha, 
z fiilozofii, bibliotekarza uniwersytetu Strońskiego, 
z nauk przyrodzonych zast. prof. uniw. Łobarzew- 
skiego, z matematyki prof, uuniwersytetu Lemoch, 
z fizyki prof. akad. techn. draW eiser, z języka i lite­
ratury polskiej, sekretarza biblioteki Ossolińskich Au­
gusta Bielowskiego, z języka i literatury ruskiej prof, 
uniw. Głowackiego.

W iedeń 5 maja. ( Wiadomości bieżącej. W czo­
raj o godzinie 1 0  z rana deputacya tutejszego związ­
ku katolickiego, udała się do ces. zamku w celu z ło ­
żenia J. C. Mości adresu dziękczynnego za rozporzą­
dzenie w sprawie kościelnej wydane. Wszakże ce­
sarz nieprzyjął deputacyi; minister-prezydent książę 
Schwarzenberg oświadczył je j , że J. C. M. deputacyi 
związków prywatnych nigdy nie przyjmuje.

— Bawiącym'obecnie w Wiedniu mężom zaufania 
z prowincyj W łoskich, przedłożono projekt organi­
zacyi sadowej dla królestwa Lombardzko-Weneckie- 
go, z którego się okazuje, że sąd kasacyjny i rewi­
zyjny w Wiedniu będzie i dla tego kraju w najwyż­
szej instancyi rozstrzygającym.

— W pogranicznem miasteczku Neudórfl zbiera się 
deputacya Cyganów, mająca w tych dniach przybyć 
do Wiednia i z łożyć cesarzowi petycyą o narodowe 
równouprawnienie ( ł) .  Liczba cyganów zamieszku­
jących Węgry ma wynosić około 1 4 0 ,0 0 0  dusz.

-L W y p a d k i  obłąkania coraz w ięcej się zagęszcza­
ją: w dniu wczorajszym pięć osób dostało pomię-
sźania zm ysłów, a z tych dwie z egzaltacyi reli— 
gijnej.

—  Z a p e w n i a j ą ,  ż e  k a r d y n a ł  ks. S c h w a r z e n b e r g  
p r z y j ą ł  o f ia row aną  sobie godność  a rc y b isk u p a  1’ragi.

NIEMCY.
•f Berlin 3  maja. Odbywają  się obecnie w polityce dworów nie— 

mieckicli prawdziwe dyplomatyczne gonitwy. Telegraficzna w iado­
mość z F ra n k fu r tu  z d. 2 m aja  donosi:  „ze A ustrya  zw o ła ła  na 
d. 10 m aju kongres państw  niem ieckich do F ra n k fu r tu .“ Równo­
cześnie dzienniki tutejsze donoszą u rzęd o w n ie : „ze P ru sy  zw o ła ły  
na 8  maja konyres k sią żą t zw ią zko w ych  do B erlinau. J a k ż e  te 
dwie wiadomości , z k tó rych  każda  p raw dziw a ,  z sobą pogodzić? 
j a k  j e  w y t łu m a c z y ć ?  M ia łyżby  A u s trya  i P ru s y  dotąd zos taw ać 
w nieporozumieniu z soba względem p rzysz łe j  organ izacy i  Niemiec? 
T ak  się zdaje.  Bo niepodobna,  aby  k s iążę ta  niemieccy związkow i 
obradowali osobiście nad sprawTą Niemiec w Berl in ie ,  i rów nocze­
śnie kazali  obradować nad tym sam ym  przedmiotem delegowanym 
od siebie pełnomocnikom w F ra n k fu r c i e ! Nie znając  końca obrad 
tu te jszyc h ,  jak ieżby  mogli pełnomocnikom sw ym  dać in s t ru k c je?  
A sk o ro ,  ja k  już  wiadomo, P rusy  o św ia dczy ły  się przeciw kon­
gresowi f ran k fu r tsk iem u ,  k tó ry  A u s t ry a  dawno p ro je k to w a ła ,  czyż 
ks iążęta  niemieccy pójdą, czy  pójść będą śmieli za  wezwaniem A u ­
stry i  i do Berl ina się nie zjadą? To zdaje się być niepodobnćm po 
tem , co dotąd w zgodzie z Prusami podejmowali. Z kimże więc Au­
s t r y a  w F ra nkfu rc ie  będzie o b ra d o w a ła ?  Podobno z pełnomocnika­
mi tylko tych  rządów, k tóre  do unii erfurtsk iej  albo nie na leża ły ,  
albo z niej w ys tą p i ły .  T a k  więc n a raz  będziemy mieli dwa kon­
g resy  rządowe w Niemczech. J a k ą ż e  rolę w obec nich o d gryw ać  
będzie przedłużone z wolą A us try i  i P rus  in ter im ? Trudno powie­
dzieć w jak im  stosunku te t r zy  c ia ła  obradujące nad jedną  sp ra w ą  
postawią się do siebie , czy spraw ' 0  w zajem ną z a ła tw ią  ugodą? czj ', 
widząc niemożność t ak o w e j ,  s ta ną  j a k  nieprzyjaciele naprzeciw  s ie ­
bie? czy, ą b y  uniknąć domowej wojny, w yb ie rą  mniejsze z łe  i po-  
wrócą  do naprawionej św ią tyni  dawnego bundes tagu?  Mnie zaw sze 
sie w y d aw a ło  i dotąd w j d a j e , że wybiorą  ostatnie. Na kongresach 
berlińskim i f rankfur tsk im  A u s try a  i P ru s y  z przymierzeńcami s w y ­
mi u radzą  i uchw alą ,  każdy  z osobna, w arunki  sw ego ultimatum; 
takowe przed łożą  do dalszego re fe ra tu  centralnej komissyi czyli  
in ter im ; tam pełnomocnicy A ustry i  i P rus porów nają  i z rów now a­
żą  obustronne życze n ia ,  z redagu ją  kompromis ,  i o g łoszą  go jako  
fundamentalne p rawo dla Niemiec,  obowiązujące zarówno panujących 
j a k  rządzonych. Będzie to dawny bundestag  lub ccś podobnego do 
niego. Kto w ie ,  czy  i n iek tórzy  dzisie jszych panujących nie uj­
r z ą  sic zaw iedzen i ,  gdy im m cd y a tyzacyą  o g ło s z ą ,  reprezen tacyą  
Niemiec oddając radzie  dwóch najpotężnie jszych,  respective sześciu 
lub ,  wedle projektu monachijskiego, siedmiu g łó w  panujących.  T a ­
ki j a  koniec dla s p r a w y  niemieckiej przewiduję ,  bo w  wojnę mię­
dzy A u s try ą  i P ru s a m i ,  o której  tu znów m ów ią ,  n i e w ie r z e ,  a  to 
z powodu niebezpiecznego po łożen ia ,  w jak iem  się dziś F ra n c j ’» 
wobec E uropy  zna jdu je ,  gdzie lada chwila  r ząd y  L udw ika  Napo­
leona mogą być w y w ró co n e ,  a  przynajmniej radykaln ie  w systemie 
do tychczasowym  zmienione. W s z y s c y  znajomi rzeczy  p rzepow ia-



C Z A S .

daja ,  że  bieżący i p r z y s z ły  miesiąc w aźnemi sie s taną  w historyi
europejskiej.

Na kongres niemieckich k s ią żą t  zw iązkow ych zjedzie także  k s ią ­
żę pruski z nad R e n u ,  i ma j a k  m ów ią ,  udać sie niezwłocznie do 
W a r s z a w y  w  celu powitania cesarza  Mikołaja .  Obecnie bawi tu 
książę  Genuy z żoną jswą. Dziś na uczczenie jeg o  odbyła  sie wiel­
k a  p a r a d a ,  wieczorem dany bedzie w  operze P ro ro k  Meyerbeera.  
Z a  k ilka dni odbedzie sie ślub księżniczki  pruskiej  Charlo tty  z k s ię ­
ciem ^asko-M ein ingen .  Berlin wiec wT miesiącu tym bardzo św ie -  
tny, j a k  dawno niebyło. W ie lk a  radość dla kupców. Z aw czora j  
b y ł a  znów zwTo łana  ra d a  ministrów do króla.  W s k u tk u  je j , donosi 
N. P. Z c i tung :  Radowitz  w y s tą p i ł  zd rady  zawiadowczej  i u su n ą ł  
sie od konferencyj w  sprawie  n iem ieck ie j .* )  P rz ezn acza ją  go na 
p o s ła  do Konstantynopola. Bunsen,  k tó ry  obecnie j e s t  posłem w A n­
glii , ma w podobnym ch arak te rze  udać sie znów do R z y m u ,  miej­
sce zaś  jego ma zająć  Usedom, k tó ry  b y ł  dawniej  w Hanowerze. 
Niedawno ożenił  sie tu na  lew ą rekc  ks iążę  pruski Adalber t  z sio­
s t r ą  F a n n y  E is l e r ,  ży jąc  z nią ju ż  la t  kilka i mając dwoje czy 
troje  dzieci. Nadano jej t y tu ł  i imie B aronessy von Barnim. Nie
zad ługo  drugi książę pruski  A lbrecht ,  najmłodszą- b ra t  panującego 
k ró la ,  pojmie za  żonę na lewą rękę córkę j e n e r a ł a  R a u c h a ,  dla 
której zak u p i ł  ju ż  piękną willę pod Dreznem. Król i temu m a ł ­
żeństwu sic nie sp rzec iw ia ,  dzieci z nich spłodzone będa dobrym 
poborem do dziedzicznej Izby parów. S p ra w a  sz lezw icko-duńska  
nie idzie naprzód. Duńczycy umyślnie j ą  podobno p rz ew lek a ją ,  o -  
czekując floty ro ss y js k ió j , k tó r a ,  j a k  tylko lody us tąp ią ,  udać się  
ma nad brzegi Danii. Deputacya w y s ła n a  z Szlezwiku dotąd bawi 
w Kopenhadze. P osądza ją  j ą  o zdradę.

*3 W iadom ość ta  ju ż  w w czora jszym  Dzienniku odwołana.

F R A N C Y A .
P a r y ż  1 maja. Wrażenie w czora jszych  wyborów 

w  ogóie było  s łabsze ,  niż się pow szechnie  lękano i 
prędzej leż przem inęło; dzienniki p rzem aw ia ją  tonem 
dziś umiarkowańszym i pap iery  na g ie łdz ie  zwolna 
zaczyna ją  się podnosić. Debaty w  następnych s ło ­
wach  podają spraw ozdan ie  z ostatnich wyborów. „Nie 
łudzim y się bynajmniej. A czkolw iek nie mamy cytry  
u rzędow ej, o której poznanie bardzo mało nam c h o ­
dzi, obecnie możemy donieść, że klę«ka nasza przv 
tych elekcyach bedzie daleko znaczniejsza niżeli w  d. 
1 0  m arca . ' O dpychając p- Leclerca w .ększosc  w y ­
borców po tw ierdz iła  w ybory  p. de Flotte ; wszystko 
Wiec cośmy w ów czas powiedzieli,  utrzymujemy dzi­
siaj. W iększość  m ianow ała  p. de Flotte ja k o  depor­
towanego ' w  c z e rw c u ,  odepchnęła  p. Leclerc  jako  
gw ardzis tę  narodowego, który w a lc z y ł  przeciwko ba­
rykadom, a sp raw ie  porządku pośw ięc ił  k rew  sw ego 
Syna. Czyż to je s t  rękojmia porządku i pokoju jak 
utrzymują d z i e n n i k i  c z e r w o n e ?  W y p a d e k  r o s t r z y g n i e  
kto ma s łuszność  za  sobą. W  drobnych przyczynach
nie będziemy szukali w yjaśnienia  tego opłakanego 
rezultatu • CZV komu innemu lepiej by się udało  mz 
p. Leclerc, czyby p. F o y  p o zy sk a ł  nieco więcej g ło -
J _ 7 y  *  . . . . r l o m a  m p  n r « -\rn i lS ' / (* ' /am \rSów? Nie wiemy, a rzeczywiście me przypuszczamy. 
Z resz tą  kiedy jesteśmy pobici, me wiele nam chodzi 
o k ilka 'g łosów  mniej lub więcej, małoby pas nawet 
obchodziła w y g ra n a 'z  nieznaczną większością, u u y -  
by spraw a porządku miała 5 0 0  głosow wię szosu, 
stan nasz byłby ten sam; nic chodzi o jedno " ° ™  
więcej dla sprawy towarzystwa w Izbie; wybory 
kwietnia wtedy dopiero miałyby znaczenie, gdyby 
Paryż poważną w iększością oświadczył się za po­
rządkiem wbrew anarchii. Odłóżmy na bok wszel­
kie skargi; nie masz tu legitymistów, orleanistów7, w 
ogóle reprezentantów lepiej Jub gorzej wyszukanych; 
jest tylko porządekj który wyborem paryzkim nową 
poniósł klęskę. P. Leclerc nie wyobraża tej lub o- 
wej monarchii, ja k  pp. de Flotte lub Eugieniusz S u e  
nie reprezentuje takiej lub owakiej Rzpltej. Na sto 
w ytoczyła się spraw a społeczeństwa. Rozstrzygnię­
to j ą  na korzyść ty ch , którzy budowali barykady, 
przeciw tym, którzy je burzyli; to są s łow a prawdy. 
Chcielibyśmy aby dla ludzi uczciwych by ły  one mniej 
smutne I cierpkie, ale powiedzieliśmy j e  bo nam tak 
k aza ł  obowiązek.“ Odwołujemy się tutaj do tego 
Cośmy już w przeglądzie politycznym pow iedzieli. W y­
borów obecnych nie poczytujemy za porażkę społe­
czeństwa ale za klęskę rządu i jego stronnictwa. Nić 
zwracamy uwagi na osobistość p. Sue ani p. Leclerc, 
ale czytaniv tvlko g o d ła ,  które oni przedstawiali. De­
baty p'owiada'ja, że kandydatura p. Leclerc znaczyła 
sprawę porządku, sprawę zwycięzców czerwcowych; 
na to zgoda;'ale zapewniają, ze znaczyła także u- 
prawnienie postępowania p. Carl.er sankcyą wszyst­
kich projektów7 niekonstytucyjnych rządu . intryg.
stronnictw monarehicznych, które me dozwoliły panu 
Leclerc w programie swoim zamieście s łow a Rzpltcj. 
Czyż wiec kandydatura taka miała znaczenie kon- 
se rwa tyczne czyli uświęcała to, co jes t  podstawą 
dzisiejszej organizacyi narodowej, czy na mą zgo zic 
się mogli ludzie, którzy lękając się nowego z.unę u. 
obstaja gorąco przy dzisiejszej formie, i i m.\s 11 . 
tak, a 'w  każdym razie sad nasz potwien zi y wy mry.

-  Od kilku d n i  bawi w P a r y ż u  p. Eugieniusz Sue. 
Na o b i e d z i e  danym przez jego p r z y j a c i ó ł  po  itycznyc i 
Zapewniał ich, że na ostatniej l e w e j  siedzieć nie bę­
dzie, chociaż pozostanie w opozycyi, ze prowadzić 
kędzie wojnę zaciętą z wszelkim gwałtem z ktorej-

kolwiekbądź strony, a sympatyzować z wszelkim pro­
jektem popularnym i użytecznym, porzedstawionym 
choćby też przez najreakcyjniejsze ministeryum. Po kil- 
kakroć pow tarzał ,  ze chce utrzymania i ścisłego za ­
chowania konstytucyi, która w edług  niego dobrze za ­
stosowana wystarczy do urzeczywistnienia wszystkich 
polepszeń koniecznych lub pożądanych. Pewną jes t  
rzeczą ,  że p. Sue nie życzy ł  sobie zwycięstwa, ale 
później kiedy oszczerstwa, któremi go zarzuciły  dzien­
niki partyi przeciwnej, zadrażniły  jego honor, p ra­
g n ą ł  gorąco, aby zaufanie narodu fałszu nie zadało.

— Praw o reformy wyborczej tak rychło p rzedsta-  
wionem nie będzie. Ministeryum poniósłszy już  ty­
lokrotne klęski, chce się najprzód zupełnie pogodzić 
z większością i być pewnym jej zdania, aby gp nie 
osłabiły  żywe a łatwo przewidzieć się dające roz­
prawmy; cóżkolwiek powiemy, 0 prawie, zgodzić 
się musimy zaw sze, że byłoby dow'odem dziwnej 
niezręczności przedstawiać g 0 nazajutrz po klęsce. 
Jeden reprezentant s ły sząc ,  że ten projekt miał już 
być podany rzekł: ^Gabinet podobny je s t  do człowie­
ka, który dostał kijem, przez plecy a zamiast zw ró­
cić się na przeciwnika, gniewa się na kij który go 
uderzył. “

— Ja k  się obawiano, socyaliśc i zwyciężyli w de­
partamencie Saony i Loary ogromną większością i e -  
nergia prefektów ani tam ani vv Paryżu nie pomogła.

( Wiadomości bieżące.) Chodzą wieści o posunię­
ciu jenera łów  Magnan i Granimont na wdelkie komen­
dy wojskowe; jen e ra ł  Changarnier będzie mianowa­
ny w takim razie marszałkiem Francyi.

— l)nia 4  maja o godz. 1 0  rano z powrodu powtór­
nej rocznicy ogłoszenia Rzpltej francuskiej TeD eum  
odśpiewane będzie w kościele Notre-Dame.

— xMówią o projekcie wyznaczenia kary na w y­
borcówr, którzy wstrzymali się od głosowania bez w a ­
żnych powodow. Być może, że (a kara skłoniłaby 
niejednego próżniaka do g łosow ania, ale kto wrie 
czy Paryżanie zmuszeni do wyborów z obawy opłaty 
pieniężnej, przez zemstę nie głosowaliby za  socya- 
tislami. Kogo patryotyzm nie poruszy, kara pieniężna 
do udziału w sprawie publicznej pewno nie nakłoni.

Renty 3°/o 5 4 — 50. Podwyżka 4 0  cent. Renty 
5 %  8 7 —5 0  podwyżka 55 cent 

A N (i L I A
Kanclerz Izby skarbowej w y ło ży ł  dnia 1 maja w 

Izbie niższej treść nowego projektu, w edług  którego 
rząd angielski ma zamiar urządzić kassy oszczędno­
ści. Poczytujemy sobie za obowiązek zwrócić uw a­
gę czytelników na główne punkta tego bilu, z którego 
można k o r z y s ta ć  z w ł a s z c z a  u nas, g d z i e  k a s s y  o s z c z ę -  
d n o ś c i  s ą  d o p i e r o  w  z a w i a z k u .

Instytucya kas oszczędności datuje w Anglii od r. 
1817 . W  owym czasie parlament aktem swoim u- 
poważnił do utworzenia osobnych banków przezna­
czonych do zbierania oszczędności klas robotniczych. 
Procent od w kładek w tych bankach oznaczony był 
na 4 %  z odtrąceniem drobnej cząstki na koszta ad- 
ministracyi. Komissarze trudniący się zarzadein tych 
summ, pełnili swoje obowiązki bezpłatnie. '  Na nie­
szczęście liczne nadużycia w kradły  się do tych kas, 
dzięki tej bezpłatności zbyt kosztownej. Znaleźli 
się niewierni urzędnicy. Nie było odpowiedzialności, 
ani rękojmi, w większej części tych zakładów  nie 
prowadzono regularnie rachunków. Temu to naduży­
ciu, ktorego utrzymanie się do dziś dnia rzeczywiście 
zadziwiać może, rząd postanowił położyć koniec, 

i i?° ;jm,n" 7'fążonych w kasach tak niedbale do- 
ai| - 'C ■ 1 tak administrowanych wynosi dzisiaj 

7 ," !!'novv f's-i summa niemal wyrów nywająca procen­
towi długu narodowego. Tak więc klasy'robotnicze 
w Anglii^ mają zacdiowanych l f l ^ O  milionów złp. z 
codziennej oszczędności; co dowodzi x jednej strony 
w  nich ducha porządku, z drugiej możności zarobku, 
który im  takiej nad wydatkami dozwala przewyżki.

f* , w edług  rachunków ułożonych parlamen- 
owi ogoł w kładek  nie w ynosił  620  milionów złp., 

za cni wciągu 16 lat prawie d w a 'raz y  się zw iększy- 
■ > 5 numo licznych wstrząśnień handlowych, mimo trzech- 

ro nego głodu wciągu którego cena zboża podniosła 
się od 5 2 —6 0  złp. nektolitrf

o/porządzenia, które kanclerz Izby skarbowej wn si 
< ° prawa urządzającego tak nieoszacowaną instytu- 
„L i*1 Vik. "  korzenioną w obyczaje narodu redukują 
się do kilku głównych punktów.

*p »c.hodzi o zastrzeżenie rzeczywistej odpo-
1 ( palności dla urzędników trudniących się za rzą­

dem lunduszów — — ■ -. .. Komisarze długu narodowego będą
ł , prawo mianowania podskarbiego urzędowego a 

* i . eP°’ " 7 ręku którego składać się będa summy. 
Admmistratorowie banków oszczędności s ą ' ró w n ież  
n.win i  *I Zla, ' n'e tylko za siebie ale i za swoich 
P p  . nych dobrowolnie wybranych.

Czas nie było żadnego ograniczenia 
■ . ; lektórzy więc składający byli wierzycie-
Herz'f- 'hCej ,"iŻ " a A6’000 *ł.P* W  "owym bilu kan- 

, -win J  skarbowej proponuje oznaczyć m axim um  
na 1 0 0  is. ( 4 0 0 0  Summa przechodząca tę
u o s g  ma byc obrócona na renty. Wnosi nadto kanclerz, 
aby zmniejszyć procent płacony w bankach. Dotychczas 
wynosił 4 /4 /0, teraz ma wynosić 3 %  a odtrąciwszy U

na koszta administracyi, dostanie się składkujacym 
^ 3AtVo* Jestto stopa powszechna procentu dzisiaj po­
bierana od kapitałów w  Anglii. Takie są  pokrótce 
podstawy nowego bilu; nie napotkał on silnej opozy- 
cyi, ograniczono się na ogólnych uwagach; w końcu 
upoważniono rzad do przedłożenia projektu.

W Ł O C H Y .
Ija  Patrie  odbiera następną korespondencyą z FIo- 

rencyi 21  kwiet. „Wielki rozruch panuje w dzienni­
karstwie toskańskiem. Ponieważ opozycya s taw ała  
się codziennie zuchwalszą, rząd chw ycił się środ­
ka surowego, ale praw n-go , który narazi byt wielu 
dzienników, tojest na mocy uchw ały  z r. 1 8 1 5  przy­
wrócił stępel na dzienniki. Z tąd  zgromadzenia i pro- 
testacye redaktorów, którzy nakoniec zgodzili się na 
pokorną suplikę do W . księcia. Czy książę ulegnie 
prośbom pisarzy? niewierny; ale to pew na, że ta za ­
ciętość dzienników wielce go oburzyła. Oto są jego 
s ło w a ,  które przed kilkoma dniami wym ówił: ^ Je ­
żeli statut konstytucyjny obecnie rzeczywiście nieist- 
nieje, to nie je s t  moją w iną, ale położenia kraju. 
Ultra -  konstytucjonaliści do tego stanu przywiedli 
k ra j ; a  ̂przeciez oskarżają mnie o zdradę spraw y 
wolności, mnie, który nieiękałem się konspirować za  
niepodległość W łoch. Ju ż  raz pięknie mnie wyna­
grodzili, kiedy ich nikczemność zmusiła mnie do u- 
cieczki przed rozruchem 2 0 0  czy 3 0 0  demagogów. 
Dzisiaj ci sami konstytucyonaliści sądzą, iż mnie przy­
wiedli na rozstajną drogę, że muszę wybierać mię­
dzy dwoma stronnictwami równie zgubnemi. Mamże 
wezw ać do siebie opozycya? ubliżyłaby mi odmawia­
jąc pomocy pod pozorem, że statut kostytucvjny jes t  
zgwałcony; marnże się rzucić w objęcia reakcyi? to­
by oburzyło przeciwko mnie ca ły  naród. I  jedno i 
drugie byłoby szaleństwem. Zachowam moje mini­
steryum , bo ufam mu. Ale jeźli mnie będą niepokoić 
opozycya niekonstytucyjną, porzucę kraj i oddam sy­
nowi w ład zę ,  która mi ju ż  obrzydła.“

Rzym  4 4  kwiet. Criornale di Roma zamieszcza 
rozkaz dzienny ministra wojny, którym przyznane zo­
staje żołnierzom, podoficerom i oficerom papiezkim, 
którzy albo opuścili państwo kościelne, albo przyjęli 
neapolitańską służbę pod jenerałem  Z uchi,  albo do­
magali się dymisyi od rządu rewolucyjnego, prawo 
do w yp ła ty  zaległego żołdu i awansu, jakby  rze­
czywiście przez ten czas w służbie zostawali.

— Dnia 2 5  kwiet. Kontrakt pożyczki zaw arty  o- 
becnie z Rotschildem uległ teraz znącznej zmianie; 
sk ład a ł  się bowiem z 3cb części: pierwszej 15 mi­
lionów fr . , drugiej 13  milionów, a trzeciej 12 milio­
n ó w ,  która na ra chu n ek  rxądu  m ia ła  b y ć  dop iero  z a — 
w a r la .  U m ó w io n o  s i e ? ż e  co  się t y c z e  drug ie j  c z c — 
ści pan Rotschild za 2  miesiące będzie się mógł co- 
fnąć; jakoż rzeczywiście p. Rotschild ośw iadczy ł,  
że druga i trzecia część musi być dopiero na rachunek 
rządu zaciągnięta.

— Szlachta rzymska doręczyła papieżowi medal 
wybity na pamiątkę szczęśliwego powrotu; z jednej 
strony popiersie Jego Św ią t. ,  a w okolu: p ,0 j^\ 
Pontifici Maximo. A. MDCCCL; na odwrocie:

Pio IX. Potif. Max.
Fauste Feliciter Redeunti 

Prid. Idus. Apr. MDCCCL 
Ob Majestatem Viri Restitutam 

Civiurn Animos Erectos 
Fortunas Relevatas 
Oplimates Romani.

N eapol 21 kwiet. Angielskie okręty przywiozły 
tutaj notę lorda Palmerstona, która sp raw iła  wielkie 
znowu wrażenie i d a ła  powód natychmiast do zw o­
łan ia  rady stanu.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  6 maja. Donoszą nam z W ie d n ia ,  że p. St.  P o lanow -  

ski as sen ty ro w an y  w  roku  zesz ły m  w  tyeli dniach o t rzy m ał  nieo­
gran iczony  urlop.

TK A TR . Długo przysposab ianą  operę:  L u c y n  o  L a m erm o o ru  
w ys taw iono  nareszcie  w  niedzielę, a  daną  nam obietnicę przyjem­
nego m uzykalnego wieczoru ,  w yznać  t r z e b a ,  dotrzymano: p rzym ­
kn ąw szy  bowiem uszy  na  niektóre uste rk i  chórów, a  jeszcze  w ięk ­
sze o rk ies try ,  nie mierząc naszy ch  s i ł  wedle produkcyi z a g ra n i ­
cznych wielkich  tea trów, pa trząc  się przychylnem okiem na  to co 
sw ojsk ie— powiedzieć można bez przesady, że wykonanie tej trudnej 
Donizettego kompozycyi powiodło się naszym ar tystom . Z a s ł u g a  
ta  na leży  się w szystk im  główniejsze mającym p a i ty e ;  widać  b y ło  
nieobojętną usilność przeprowadzenia ca łej opery w h a rm o n i i ,  cho­
ciaż czuć b y ło ,  może trochę za nadto, pracę.  Szczególniej  napięte 
by ło  oczekiwanie co do pani Hoffmann, śp iew aczk i ,  k tó r a  dotych­
czas w y s te p y w a ła  tylko w  operach kom icznych, l e k k ic h ,  nigdy zaś 
w operach „ s e ry o “, której g ło s z d a w a ł  się w z b ra n ia ć  podobnych 
w ys ileń ,  a  dla k tó ró j , jakkolwiek  k i lka  r a z y  j u£ z w y g o ję , , ,  z a _ 
dowoleniem publiczności d a w a ła  się s ł y s z e ć  w  obszernym ustepie
Igo  a k tu ,  z o s t a w a ł  jeszcze  s t r a s z n y  fin a ł  ak tu  ^  ^ w y tę ­
ża jący  a k t  3ci. C zu ła  to dobrze sa m a  a r ty s tk a ,  gdyż w i d o c z n i e  

w akcie 1 oszczędzała  sie ; mimo to odznaczające  sie miejsca ak ta  
I g o  Oddane b y ły  umiejętnie i z w dzięk iem : i tak  za raz  w końcu 
drugiego R e c i ta tw o , to: „ p o s ł u c h a j  m i ę “ tak  było w yprzędzio-
n e , g łos tak  się mile r o z p ł y n ą ł ,  raczój  r o z w i a ł  — w następującym 
L a rg h e tto  nizkie tony  ta k  b y ły  p e łne  i pew ne ,  że ten cichy sz m e r



4 C Z A S .

pochwalny, pochlebniejszy i milszy dla śp ie w aczk i ,  a  s tosowniejszy  
od hucznych oklasków; g łu sz ący ch  śpiew, c a ła  b y ły  m iarą  zas łużone.  
W  akcie drugim dobrze w sp ie rana  przez p. N ow akow sk iego ,  j e s z ­
cze się rządzi  ekonomią,  przez wzgląd na finał . N a d p ły n ą ł  na re ­
szcie f ina ł ,  prawdziwe M aestoso; sopran w szystko  zaw o jo w a ł .  Akt 
3ci ,  to p raw dziw e popisow e pole dla s o p r a n u , jedna  tylko a rya ,  ale 
n as t rę c z a ją c a  sposobność dla p. Hoffmann p okazan ia ,  ile postąpiła, 
ile nad sobą  p r a c o w a ł a 5 s ł y s z a ł e ś  tam bowiem to miękkie i pieści— 
w e perdendo la voce, w którem tak  ce lu je ,  i niespodziane flautato 
zręczne i c z y s te ,  a  nadew szystko  to zu c h w a łe  i ska lą  n ieu ła tw ia-  
nc </, za  obręb zw y k łe g o  sopranu w ychodzące ,  podobnie jak  w a k ­
cie p ierw szym  niższe cokolwiek ó, lecz za  to po ośmiu  tak tach  pau­
z y  z c a ł ą  śm ia łośc ią  od razu  uderzone. Oceniła  tę piękną produk- 
cyę naszej śpiew aczki m uzyka lna  i n iemuzykalna publiczność, a j e ­
dnogłośnie panią HotFmann po ustępie p rzyw oław sz y ,  po skończonej 
operze powtórnie hucznemi oklaskami j ą  pożegnała. P. Nowakowski 
równie chętnie na scenie naszej s łu c h an y  m ia ł  w r <Łucyiw sposobność 
do większego popisu, aniżeli w „Córce p u łk u u, i niezaniedbał  je j;  
g ło s  c z y s ty  i s ilny odznaczy ł  się najbardziej w finale chociaż po­
zw o l i ł  sopranowi zanadto nad sobą p anow ać ;  w duecie z a ś  d ru ­
giego aktu prawdziwie zachw yci ł .  Co do p. R astaw ieck iego  przy­
znam y się (m ając  w pamięci poprzednieze jego  produkeye z ,,<Lucyiu) 
że z drżeniem zab iera l iśm y się do w ys łu c h an ia  duetu w akcie pier­
w s z y m , — obawa p o k a z a ła  się p ło n n ą ,  tenor  w y w ią z a ł  się nad­
spodziewanie dobrze;  w ogóle można o p. R. powiedzieć,  że podo­
bne par tye  nie s ą  dla jego  g ło s u ,  mimo to zostaje  mu zaw sze j e ­
szcze dosyć obszerny z a k r e s ,  k tóry  p rzy  pracy  i dobrych chęciach 
(czego  dowody widoczne) chlubnie wypełn ić  je s t  w stanic .—W 'k o ń ­
cu niegodzi nam się przepomnieć i o debiutancie: panu W odziczka ,  
tern więcej,  że debiutant  (bary ton )  rokuje nadzieje ; m a te ry a ł  jes t,  
b raku je  metody, k tó rą  nabyć m ożna ;  brakuje  śmiałości  o k tó rą  j e ­

szcze ła tw ie j .
— Z n an y  rom anso -p isa rz  f rancusk i  p. Balzac w ra z  z m ałżonką  

sw oją  z domu lir. R z e w u s k ą ,  z a t r z y m a ł  się w hotelu pod Różą,  
w  przejeździć do P aryża .

— Od dnia 11 kwietn ia  do dnia 21 um ar ło  w’ Krakowie  C hrze-  
ścian : mężczyzn 1 9 ,  kobiet 8 , dzieci 10— Starozakonnych  : męż­
czyzn 1 , kobiet 3 ,  dzieci 5 — pierwszych za tem 4 3 ,  drugich 9 — 
stosunek blisko j a k  9 : 1.

Od dnia 21 kwietnia  do 1 m aja  um ar ło  w Krakowie  C h rz e ś c ia n : 
mężczyzn 5 ,  kobiet 15, dzieci 2 2 ;  S ta ro zak o n n y ch :  mężczyzn 1, k o ­
b i e t — dzieci 4 — piei wszych  zatem 4 2 ,  drugich  6 — stosunek jak  
5 7 : 1 .

— W czo ra j  na Baranie t a r g  b y ł  m a ły .  W łaśc ic ie le  st rwożeni 
z imnem, dowodząc ,  że w szystk ie  oziminy przepad ły ,  drożyli  się i 
odkładali  na później. Dla tego ceny posz ły  w g ó rc ,  chociaż mało 
n aw et  sprzedaw ano. Pszenica 1 5 — 19 z łp . ;  ży to  1 2 — 1 3 z łp .  lO gr .  
jęczmień 1 0 — 11;  pszenica j a r a  12 złp.

N a  d z i s i e j s z y m  t a r g u  k l e p a r s k i m  d o w ó z  b y ł  m a ł y ;  z n a j d o w a ł o  
s i ę  k i l k u  k u p c ó w  z  t J a l i c y i .  C e n y  s i ę  p o d n i o s ł y :  p s z e n i c a  2 1  —
2 2 ‘/ 2 z łp . ;  żyto 1 6 — 1 7 ;  p s z e n i c a  j a r a  1 5 —1 6 ‘/ 2 ; j ę c z m i e ń  14 — 1 5 ‘/2; 
g roch  18*/2— 21. Pszenicy  sprzedano do 300 korcy;  ż y ta  250; psze­
nicy ja re j  70 itd.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CiJorlice 2 maja. W  naszej górskiej okolicy nieniamy powodu 

c ieszenia sie  pod względem rolniczo-ekonomicznym nadzieją pomyśl­
nej p rzyszłośc i .  Po ustąpieniu bowiem długo t rw a łe j  zimy, w y s z ły  
na  j a w  przewidywane w oziminach szczególnie na odsłonecznej s t ro ­
nie położonych — w y leży sk a  śnieżne.  W ie lu  gospoda rzy  w mnie­
m aniu ,  iż spóźnienie zasiew ów jes iennych j e s t  p rzyczyną  owego z a ­
wodu ozimin, łudzi  się n adz ie ją ,  że ze zmianą dotychczas t r w a ją ­
cego przenikliwego z im n a ,  i po ustaleniu się ciepłej w io s n y — ro ­
ślinność n iezcsz łych  dotąd ozimin nastąpi.  M artwość  atoli dzisie j­
s z a  owych w y le ż a ły c h  m ie jsc ,  z w ł a s z c z a ,  gdy już  niemało czasu 
od zejścia  śniegów minęło — szczególniej  co do ozimego ż y ta  nie- 
rokuje  bynajmniej  pomyślnych widoków. Tc^ tez w wielu juz  miej­
scach  m yślą  o wyoran iu  zawiedzonych siewów', i obsianiu na nowo 
jęczmieniem lub h reczką .  Zaradzen ie  z łem u wedle częstego do­
św iadczen ia  rzadko  kiedy pomyślnym uwieńczone sk u tk iem .— R o ­
boty  polowe żółwim postępują  k ro k ie m — j u ż - t o ,  że niedokonane 
na  z im ę, dopiero j e  uzupełn iać t r z e b a — ju ż  z a ś ,  że wilgoć z zimy 
w  ro lach  na odwrót leżących takow ych  spieszniej  uprawiać  niedo- 
zw ala .  Mimo tej nienajlepszej  zapowiedzi p rzy sz ły ch  plonów, ceny 
zboża s p a d a ją — i tak  na  ostatnim ta rg u  sprzedawano

korzec  pszenicy 
ż y ta  . . 
jęczmienia 
g ro ch u .  . 
bobu . . 
orkiszu 
ow sa

w
po 17 reńskich  W .  W .  

13 „
13 „
16 „ 
n  „
17 
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siana  dostać można cen tnar  po 1 fl. 45 xr. W . W . ,  okowity w  d ro -  
bnćj sp rzed a ży  garn iec  po 3 reńskie  W . W .  Cena d rzew a sie pod­
n i o s ł a — atoli j e s t  ty lko  chw ilow a drogość w y w o ła n a  pilnemi ro ­
bot v w polu — od k tó rych  gospodarz dla przemijającego zysku  o -  
derw ać  sie nieda. __________

Ner 3924.

U  r  z  ę  <1 o  w  e .
(7 0 )C E S A R S K O -K R O L E W S K I  t r y b u n a t

M iasta K rakow a i jego  Okręgu.
Na sku tek  prośby Macieja D ziwaka o przyznanie mu spadku po 

Jan ie  i Zofii L achach  m a łż o n k a c h ,  z summy złp. 140 na realności 
pod L. 28 w' (im. VII. P iasek  hypotccznie ubezpieczonej, s k ł a d a j ą -  
Cego s i e — T ry b u n a ł  po w ys łuchan iu  wniosku Prokura to ra ,  w ślad 
a , t * 1 2  ust. hyp. w z y w a  w szystk ich  m ogących mieć p raw a  do r z c -  
du0l̂ e ° s Pa dku i aby się z takowemi w przeciągu t rzech  miesięcy 
Ci e j o ^ bunału zSłosi , i  — w P ^ e c iw n y m  bowiem razie  spadek M a- 

1 Dziwakowi p rzyznanym  zostanie.
£ l_ 3 \ raków dnia 2 s ierpnia 1849 r.

Sędzia  P re zydu jący  B rze ziń sk i.  
S ek re ta rz  P. B u rzyń sk i.

Inseraty.

Dow zajezdny
[1 -3 ]

pod Czarnym  -  Orłem na 
Podgórzu j e s t  w każdym 
czasie  do wynajęcia. 

Theres ia  Domnik.

[68 i] ZAWIADOMIENIE. ( 2 - 3 )
Kilka autorów zaszczytn ie  znanych w krajowej l i te ra tu rze ,  ze ­

spoliło p race sw oje ku napisaniu odczytów, p rzeznaczonych na fun­
dusz szpita liku ubogich dzieci we L w ow ie .— Prace  te zgromadzone, 
utw o rz y ły  nader  za jm ujące  dziełko w czterech tomach, pod ty tu łem:

[706]

i
na którego p rzedp ła ta  w ilości z ł r .  2  czyli z łp .  8 , p rzy jm uje  się 
w zak ładz ie  W y d a w n ic tw a  dzieł  katolickich p rzy  ulicy F loryańsk ić j  
Ner 503.— Publiczność k rakow ska ,  tein chętniej  pospieszy z prenu­
meratą,  iż obok rzetelnej  wartości d z ie ła ,  dochód na tak  zbawien­
ny cel j e s t  przeznaczonym.

Do Górki-Narodowej % mili od K rakow a potrzebny je s t

O G  R  O  I )  N 1 K
znający B otanikę ,  razem  umiejący u trzy m y w ać  O ra n ż e ry ą ,  ogrody 
fruktowe i w arzyw ne .

T ak że  do tej Górki-Narodowej poszukiwany je s t

KOWAL
dla którego nowa w ym urow ana kuźnia z pomieszkaniem przy t r a ­
kcie p ryw atnym  do Krakowa.

KAHETA WIEDEŃSKA fal" 'yki  B randm ajera  m ałoco u -
z y w a n a ,  z wysuwaniem  na 2 , i 

i  osób w nowym g u śc ie ,  j e s t  do pozbycia;  bl iska wiadomość na 
Grodzkiej  ulicy w domu w łasnym  pod Ń. 182. (6 6 0 —3 - 6 )

SWOSZOWICE ( 1 -3 )

M i ich wody mineralne siarczane uzdrawiające.
m \
^  W o d y  te aż  nadto s ły n n e  s ą  ze swoich skutków' lekarskich .

Na ten rok doznają nowych odmian i ulepszeń.
-U, W s z y s tk o  już  urządzone na  k o rzyść  i przyjemność p rz y -
Łpj byw ających  g 0ś ci.
^  Na skutek  z d ro w ia ,  ź ród ło  tak  nader  obfite na  ten rok zo -
^  s ta ło  o czy szczo n e : w ody daleko lepsze się o k aza ły .

^   ̂ o twierai il  s i? '  z ac z y n a ją  dnia 26goty PICIA WODY \ m aja  r, b.

ty

O W C Z A R N I A .  ^
Zaw iadam iam  właścic ie l i  owiec k tó rzy  dotychczas odemnie b ą r a -  

ny pob ie ra l i ,  że owczarnię  moją z Podgrodzia  przeniosłem do Ś r e -  
d m ej-w si  w obwodzie Sanock im , o milę od L is k a  i tyleż od g o ­
śc ińca  cesarskiego położonej,  że  równie” j a k  w latach  zesz ły ch  po 
tych  sam ych cenach b arany  z czystej r a s s y  K egrelti n iezwykłein  
bogactwem w ełny  odznaczające s i ę ,  jako też  i owce z tej samej r a ­
sy  do chowu przydatne sprzedaw ać  będę. W incenty  Rogaliński.

A

W  DRUKARNI J. CZECHA W  KRAKOW IE
w y szło  dzieło

o : d c e : o :;e  e :
p o d  t y t u ł e m

w i a i n
Z Eo

wyjawienie tajemnic i sposobów
JA KIC H U Ż Y W A L I  S TA R O ŻY T N I 

DO PR ZEPO WIADANIA

P R Z Y S Z Ł O Ś C I
z dołączeniem

teraźniejszego leieszczhiarstica

W

Egzemplarz Kosztuje złP-;.6 gr. 20.

[7 0 4 ]  w  KSIĘGARNI ( 1 - 3 )
J U L I U S Z A  W I L B T

W  K RA K O W IE
jes t  do nabycia,  j a k o też  w T arnow ie  u p. Milikowskie- 
g o , w Bochni u p. P isch  i w Sączu u p. Pisel

NASI MANDARYNI I ICH CELE
cena 2 0  k ra jca rów .

Piwa angie lsk iego ,  P o r te ru ,  P iw a  czarnego 
marcowego tudzież P iw a  baw arsk iego  

i i zwyczajnego, wyrobu kra jow ego  na 
v być można w nowo otworzonej

Piwiarni w Krakowie w Sukiennicach
po cenach następu jących :  bu te lk a  p iwa angielskiego 
złp. 1, półbutelki  tegoż gr. 15. butelka porteru  g. 21, 
butelka piwa marcowego czarnego  gr. 1 0 , b aw arsk ie ­
go gr . 8 , marcowego białego gr . 5, zwyczajnego becz­
kowego k w a r ta  po gr . 4. [ 6 9 4 -2 ]

Powóz no\Vy, ani razu  nieużywany, na 
ry so rach  ang ie lsk ich ,  na cz tery  
osoby najdogodniej  urządzony,z  fo r -  
dachem , f i rankam i. walizami la­

tarniami , suknem ciemno-zielonem wybity ,  bronzowo 
lak ie row any , ( s k ó r y  w iedeńskie) ,  je s t  dó sprzedania  
w .Łańcucie,  za  m a łe  pieniądze. W idzieć go można 
u p. Sauezek siodlarza  naprzeciwko poczty, a  o w a -  
runkach  sprzedaży  dowiedzieć się na poczcie , albo 
w' l istach f ra n k o w a n y c h ,  pod ad ressą  A. T. w L a ń -  
cucie. 0 ( 6 9 2 - 2 - 6 )

Podziękowanie. (6 9 8 )

Przed k ilkoma tygodniami syn mój z łożony  ciężką i 
abyt n iebezpieczną chorobą ,  w e z w a ł  r a d y  p. Roznera  
leka rza  w Tarnow ie ,  któren n ieszczędzac trudów z ło -  
a y ł  dowód swej  wysokie j s z tu k i ” w y r w a w s z y  go 
? s z Ponów tak  często w tyfusie na sw ą  ofiarę cz y c h a -  

śm ie rc i , i w ró c i ł  mi ju ż  prawie s t racone dziecię. 
Dzięki Ci szanow ny,  poczciwy i czcigodny mężu! W ie ­
cznie tobie pozostanę d łu ż n a ,  a  d ługu  tego opłacić 
niezdołatn, Bóg jedynie tylko”w-ynagrodzi Tobie! w s z a k  
żadnej innćj nie chc ia łeś  p rzy jąć  nagrody.

Zofia Uurburska.

C(i00) Dobra do wydzierżawienia. C7)
Dobra N IESZ K O W IC E  i dobra BUCZYNA w c y r ­

kule bocheńsk im , p rzy  gościńcu c e s a r s k im , miedzy Bo­
chnią i Gdowem p o ło żo n e , s a  od Ś. J a n a  r b do w y ­
dzierżawienia Dalszej wiadomości na listy f ra n k o w a ­
ne udziel. w łaściciel  tychże dóbr, Leon Mikocki mie­

s z k a j ą c y  w VI icdniu przy  K ar th n e r s t ra sse  N. 1038.

Zabezpieczają się szkody z gradobicia
pochodzące,  w  roku b ieżący " 1 ,mn?ac ' przez

C. K. UPRZY W . T 0 W A B Z Y ! 5 T V V 0  T R Y E ST Y N S K IE

A Z I E N R A  A S S ł C U R A T R K E
pod temi samemi w a r u n k a m i  j a k  i  w zeszłym roku.

Strony7 chcące uzyskać  zabęzPiac(,e" le raei!|  się zg łos ić  o to do 
Jenera lne j  Ajencyi we LwoW'ie (  mi o p rzy  placu Kapitulnym pod 
L. 3 1 )  alboteż do g łów nej A je n c y  Krakowie i B rodach ,  tudzież 
do ajentów tegoż T o w a rz y s tw a  znaj u jących się p0  obwodowych 4

. . . , r  i - . ‘ a  n n  W d K o l b m  . i i ....................................... ^
innych miastach 
chętniej ud;

(7 0 3 -1 -3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K a r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  1 m a j a .  Banknoty  9 0 % .— Pruski  ku ­

ra n t  104 /a.— I m p e ry a ły  ros.  34. 25. — R uble  s rebrne  nowe 100 
D uka ty  złp. 3 0 .— L is ty  z as taw n e  Król.  Pols.  1 0 0 '/ ,. L is ty  z a s t a ­
wne Galicyjskie  żada ja  102 daj;, 1 0 1 % .— Gwancyg. s ta re  1 0 5 '/, 
nowe 106% .

K urs lw ow sk i Z dnia 4 m a ja . Dukat holenderski Z ł r .  5 30.— 
Dukat aus t ry ack i  5 kr .  34. — P ó ł im p e ry a ły  ros.  9 35 kr. — Polski 
k u ran t  1 2 1 .— Rubel s r .  ros.  1 4 9 .— Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne za  1 0 0  z ł r .  1 0 0 .

UonOerottM
Jutro i pojutrze z powodu uroczystych św iąt

Klem ens P ierzcha ła . | D z ie n n ik  n ie  w y jd z ie .
— - ------- '

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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STAN BAROM, 
w mierze pa- 

ryzkiej spro­
wadzony do 

0° Reaumura.
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w edług 
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